Ponieważ nie chciałem zbyt długo pozostawać w domu, zaraz po urodzinach mojego ojca postanowiłem ruszyć dalej. Mój pion chwilowo mnie nie potrzebował, więc jako szef ochrony pokładowej, wsiadłem na pierwszy lepszy statek. Okręt należał do maszyn nowej klasy. Maszt był raczej ozdobą aniżeli siła napędową zaś dziób zdradzał wojskowe pochodzenie. Zapewne niegdyś był to pancernik, który teraz przeszedł do cywila. 

Wiele lat pływałem na takiej robocie i muszę powiedzieć, że w tym fachu nie miałem sobie równych – przynajmniej ich nie spotkałem. Byłem znany na całym północnym wybrzeżu. Dowodem tego może być moja zbroja, ale o tym opowiem kiedy indziej. Niestety trafiłem na krótki rejs i już w Skagelandzie zszedłem na ląd bogatszy o sporo kouka. Armia zapewniała mi wszystko co niezbędne, mogłem więc przehulać całą forsę w najlepszych karczmach. Tak więc trafiłem do „bursztynowej muszli” gdzie mogłem snuć opowieść o wilkołaku, którego ostatnio zabiłem. Chyba właśnie ta historia przyciągnęła uwagę ciemnego typka siedzącego przy barze. Zawsze jest jakiś ciemny typek – pomyślałem beztrosko. Teraz, gdy to wspominam jestem niemal pewien, że to przez niego miałem dalsze problemy. Oczywiście przyczyniła się do tego moja niewyparzona morda. 
Zapomniałem wspomnieć, że miasteczko, w którym się znajdowałem nazywało się… chyba Axellia albo coś takiego. Nawet ładne miejsce. Widoczny był wpływ wschodu. Szyldy sklepów ochoczo pobłyskiwały w ciemnościach zimy a ludzie opatuleni w czarne skórzane kurtki po cichu sunęli ulicami. Dzielnica portowa, która składała się niemal wyłącznie z magazynów, zajmowała jedną trzecią miasta. Budynki były wąskie, za to wysokie i nierzadko ozdobione spadzistymi dachami o kilku segmentach. Na każdym skrzyżowaniu stała jakaś kamienna figura przedstawiająca któregoś Asa z Vallhalli. Niby zwykła mieścina zwykłych ludzi, którzy wolny czas spędzają na rybach lub polowaniach. Nad miasteczkiem i jego okolicą liczącą jakieś dwadzieścia tysięcy mieszkańców, pieczę sprawował któryś Książe Skagelandu podległy tylko Imperatorowi. Była to dobrze prosperująca, spokojna okolica. Ja zaś miałem przyjemność najlepiej zapoznać się z Karczmą – właściwie w niczym nie przypominało to karczmy. Była to raczej mała i cicha restauracja dla nadzianych gości. Mieli tam najlepsze piwa z kraju oraz bardzo dobrą obsługę. Jedną ścianę zajmował gigantyczny monitor na którym kilku mężczyzn śledziło jakiś mecz. Jak już wspomniałem, zacząłem klapać dziobem i szybko przyciągnąłem uwagę gości. Gdy się już zapoznałem z ekipą, wypiłem kolejnym parę piw i poszedłem z nowo poznaną kelnerką wybrać pokój. 
Następnego dnia wstałem wcześnie rano i wziąwszy wcześniej prysznic, zszedłem do barmana bo sniada-piwo. Okazało się, że już od świtu przed miejscem mego pobytu, czekał na mnie jakiś mieszczanim. Moja historia musiała zrobić niezłe wrażenie bowiem ów w potrzebie przyszedł błagać mości rycerza o pomoc. Jego wioska miała problem z Trollem to też skoro taki bohater ubijający wilkołaki jest w pobliżu… W dodatku zaoferował za usługi tysiąc kouka. Na Odyna, czy w tym kraju nie ma armii i książąt? Nie jestem chciwy, wiec powiedziałem, że to aż nadto by wynagrodzić mnie za taką robotę. Mogłem się głupi zastanowić jak wieści obleciały taki kawał ziemi w tak krótkim czasie. No albo chociaż sprawdzić, czy garnizon wojska faktycznie jest tak zajęty, że olewa bezpieczeństwo ludzi. Zgodziłem się i niemal natychmiast ruszyliśmy do wspomnianej wioski. Oczywiście wzięliśmy sobie piwo-bukłak na drogę – jak się okazało to było przyczyną dalszych problemów. Podróż miała zając pół dnia, więc szliśmy sobie gadając to o polityce to o pierdołach. Wreszcie zacząłem pytać o tego Trolla co to na wioskę napada. No a facet z początku troszkę niepewnie zaczął jakieś banialuki opowiadać. Jeno wchodzimy sobie do lasu by skryć się przed lodowatymi prądami powietrza a mój towarzysz znika kłusem na horyzoncie. Zapytałem siebie po cichu „co do licha” i już ląduje na ziemi, aby uniknąć wielgaśnego topora, który niechybnie urwałby mi głowę. Hop siup kilka yardów w tył by zorientować się w niespodziewanej sytuacji. Co się okazuje? Wokół mnie trzech dopakowanych drabów w skórzniach i kapturach – każdy jeden z furią w oczach i żelastwem w rękach. Jakby tego mało było jeden z nich miał na sobie fragmenty wspomaganego pancerza. Eno, panowie – wołam – Jeżeli to była czyjaś żona albo siostra to ja niechcący! Głupi żart na  głupie okazje. 
W każdym razie dobyłem miecza moment przed roztrzaskaniem mojej głowy. Lecą iskry i ulubiona zabawa Kendeissonów rozpoczyna się na nowo. Jeden z drabów pobiegł zaskoczyć mnie z lewej flanki podczas, gdy dwóch pozostałych tłumoków próbowało zasypać mnie żałosnymi ciosami z frontu. Śnieg ich spowalniał podczas gdy ja przemykam przez niego niczym arktyczny lis. Nagle Rudzielec uniósł za wysoko miecz, więc moje żelastwo przejeżdża mu po brzuchu i następnie za szybkim obrotem biodrem powraca na miejsce by blokować atak z drugiej strony. Miecz przeciwnika został odepchnięty, ale przed nadciągającym toporem z flanki uciekłem odskokiem – nie ma sensu tracić sił na głupie siłowanie się z takimi spaślakami. Tymczasem kątem oka widziałem, jak trafiony rudzielec się podnosi – musiałem nie pociągnąć ostrzem wystarczająco głęboko. Debile ponawiają atak a ja równie sprawnie tańczyłem pomiędzy nimi, gładko machałem bastardem z pomocą wyłącznie lewej ręki zarazem wykorzystując prawą do nieczystych ciosów i chwytów. Siedem kroków, dziewięć machnięć, kilka iskr i trzy trupy na ziemi. Zbyt szybki dla zwykłych karków, zbyt doświadczony dla amatorów, chowam spokojnie miecz.  
W lesie rozniósł się warkot dzikiego zwierza a za plecami usłyszałem jęki świadczące o agonii. Odwróciłem się na pięcie i zobaczyłem tych samych trzech łotrów z powrotem na nogach. Zakrwawionych, obitych, wielokrotnie ciętych ale wciąż żywych. Łapie lewą ręką za srebrny miecz ale to zbyt wiele, gdy nie wzięło się oddechu po walce. Kamienne kolano trafiło mnie w brzuch i posłało mnie na ziemie. Wilkołaki? Nie… Trolle? Nie… więc co? Zmysły wirowały jak oszalałe. Przywołałem je do porządku moją mocą. Następnie użyłem tej samej zdolności do spenetrowania przeciwników. Ich serca waliły jak oszalałe. Żyły pompowały krew dwa razy szybciej niż u normalnego człowieka – może to jakiś narkotyk? Zupełnie jakby byli berserkerami – chociaż z pewnością nimi nie są. Nie widziałem ani nie słyszałem o takiej odmianie berserku. Podniosłem się na nogi by w porę zatrzymać opadający topór. Ramiona osłabły podczas gdy przeciwnik napierał jak oszalały. Zrobiłem kolejny odskok, ale tym razem dosięgną mnie jeden z mieczy. Poczułem delikatne ukucie w boku przy żebrach. Na szczęście byłem wystarczająco silny by wydostać się z pułapki nim któryś z bystrzyków wyrwałby mi płuca w tak głupi sposób. Co raz bardziej czułem mój ciężki oddech. Wiedziałem już, że będę musiał użyć Raivo i wcale się z tego nie cieszyłem. Czułem się cholernie zaszczuty bo tak naprawdę nie miałem pojęcia z czym walczyłem. Podniosłem miecz do góry i rzuciłem się do walki, gdy nagle pomiędzy mną a nimi pojawia się rozpędzony miecznik z masywnym dwurakiem. Topór eksplodował a jego fragmenty wbiły się w gardło właściciela. Gość nie cierpiał zbyt długo bo nim upadł na kolana, rozerwał bo gigantyczny miecz przybysza. Pozostała dwójka obrała nowy cel i bez namysłu przystąpiła do ataku – tym razem szczerzyli swoje kły, których wcześniej nie ujrzałem. 

Czarna peleryna obcego, łopotała na wietrze w rytm potężnych ciosów. Te pierwsze machnięcia odbiły ataki a te ostatnie zmuszały bestie do defensywy. Szala przesuwała się na korzyść wielkiego miecznika a ja tylko stałem i się gapiłem. Gniew wynikający z bezsilności zżerał moje serce, ale co mogłem zrobić. Cała trójka prezentowała poziom dalece przekraczający moje możliwości. Nie miałem tyle odwagi by się włączyć ani nawet uciekać. Padłem na kolana i powoli odpłynąłem. Wtedy dopiero rozumiem sytuacje. Piwo które piłem nie było tym czym się wydawało. Trucizna musiała osłabiać mnie od jakiegoś czasu. Dałem się wciągnąć w idiotyczną pułapkę jakichś wariatów, którzy najwyraźniej mają mi coś za złe. Kątem oka zobaczyłem roztrzaskany łeb jednego tych paskudnych dupków, który wyłożył się na ziemi obok mnie. Ostatecznie straciłem przytomność z nadzieją, że będę miał okazję się obudzić.
Otworzyłem oczy i ujrzałem księżyc na ciemnym niebie. Usłyszałem palące się gałązki, które trzaskały gdzieś obok - poświata zdradzał położenie ogniska. Chociaż, czułem świeże powietrze to nie zderzałem się z potężnymi wiatrami Nag. Podniosłem powoli głowę by zobaczyć, że zarówno ja jak i miecznik znajdujemy się pod jakąś półką skalną. Tajemniczy wojownik wyglądał jak śpiący a jednak wciąż czuwający gargulec w pelerynie. Podniósł powoli głowę i serdecznie kiwnął nią do przodu i do tyłu. Uspokoiłem się, bo wiedziałem, że jest tym, który wyciągnął mnie z opresji. Mijały minuty, podczas których dochodziłem do siebie na tyle by zacząć składnie mówić. Zapytałem kim jest, chociaż już się domyśliłem, gdy jego oczy zmieniały się w spektrum światła przy ogniu. Normalnie każdy by się przestraszył. Oczywiście nie ja, moje zdolności potrafią być podobne, wiec nie oceniam po okładce. Kim jesteś? Wrogiem? Przyjacielem? Skąd się tam wziąłeś? Dlaczego tobie się udało? Czym gorsze były moje pchnięcia? Pytania były męczące dla nas obu, ale były również konieczne. Nim padły odpowiedzi przez moment panowała cisza. Odpowiedź była krótka. Jestem Jared Karlsson i jestem łowcą ze szkoły gryfa. Szukałem ciebie długo. Zrozumiałem, że mogłem mieć kłopoty. Oczywiście powody zdawały się być oczywiste. Dla niektórym osób mogłem być kłamcą a nie bohaterem. Jednak nie broniłem się i czekałem na ciąg dalszy. Przeze mnie zginął łowca Vallker, kiedyś znany jako Eryk Barksson. Przeze mnie, bo poszedł walczyć z bestią sam, gdyż ja nie mogłem dotrzeć na miejsce spotkania. Jednak powiedziano mi, że niejaki Kendeisson przyrzekł oddać jego miecz innemu łowcy lub szkole gryfa. Udałem się wiec do Beowulf, by nie znaleźć odpowiedzi, których się spodziewałem. W końcu wytropiłem ciebie tutaj .Z mieczem który przywłaszczyłeś sobie. Rozumiesz teraz? Kiwnąłem głową na znak, że rozumiem. Łowca mierzył mnie wzrokiem i na zakończenie dnia zapowiedział finał sprawy z samego rana. Gdy będę miał silę trzymać ów miecz, który skradłem kierowany pychą. Stres mnie przytłacza – nie tego chciałem. Byłem szczerze zdziwiony, gdy zakończywszy rozmowę, łowca położył się spać w moim pobliżu. Był tak pewny siebie? Czy też wie, że nie postąpię niehonorowo do tego stopnia by podnieść na niego rękę we śnie.
Słońce wisiało na dalekim horyzoncie – w tych rejonach to norma. Pogoda była spokojna, wiatru nie było a śnieg wyjątkowo nie bombardował tej okolicy. Byłem gotów, albo w to chciałem wierzyć. Łowca staje dwanaście kroków ode mnie. Dlaczego masz stalowy miecz? Wyciągnij srebrny. Zdziwienie ogarnęło mnie do granic możliwości. Czy w ten sposób traktował mnie jak równego? Poza tym srebrny nie służy do pojedynków. Czy też chciał mnie ośmieszyć aż tak bardzo? Przecież obaj wiedzieliśmy, że nie mam z nim szans, nawet gdy wpadnę w berserk. Szczególnie, gdy wpadnę w berserk. Dobyłem srebrnego miecza. Mój przyszły zabójca uniósł miecz wysoko ponad głowę przyjmując w ten sposób śmiałą i prowokującą gardę. Ja sam stałem lekko, gotów do skoku, trzymając miecz lewą ręką przed sobą. Jared przebił mnie swoim spojrzeniem jakby widział przeze mnie na wylot. Nagle wybuchł śmiechem i opuścił swój miecz. Zaiste, przedziwny z ciebie wojownik. Zżera cię strach a mimo to słowem nie piśniesz. Tak szkoda ci reputacji w obliczu śmierci? Ja wcale się nie śmiałem. Ze złością zawołałem by oszczędził wstydu i skończył te farsę. Farsę? Wciąż śmiał się głośno, ale jakby serdecznie. Przyrzekłeś oddać miecz szkole gryfa albo innemu łowcy, prawda? Przytaknąłem. Później zaś stoczyłeś walkę na śmierć i życie z potężnym wilkołakiem na granicy szczytów Vasterlandu? Stoczyłeś pojedynek srebrnym mieczem i uratowałeś nękanym wieśniaków. Czy tak? Jeszcze myślisz, że przyszedłem cię ukarać za kradzież? Głupi ty… przyszedłem by usłyszeć czy prawdą jest opowieść o wilkołaku, ale teraz, gdy te hybrydy dopuściły się takiego jawnego i śmiesznego spisku tylko po ty by cię zabić, cała historia jest dla mnie klarowna. Nie rozumiałem do czego dążył jednak poczułem się bezpieczniej. Powiedziałem, że oddam mu miecz i pójdę w swoja stronę a on skontrował śmiechem. Nie, nie, nie kolego. Miecz należy do ciebie i żaden łowca tego nie podważy. Tego bądź pewien. To chciałem ci powiedzieć, gdybym cię już spotkał. Teraz jednak zastanawiam się czy nie przeceniłem twych możliwości. Ledwie przypadek sprawił, że dzisiaj jesteś w stanie stać i oddychać. Wilkołaka zabiłeś, ale wielkim wojownikiem nie jesteś. Jeszcze nie. Zmierzyłem go gniewnie wzrokiem ale natychmiast się opanowałem. Prawda, był ode mnie silniejszy i wcale nie była to różnica mała. Dzień wcześnie zaś,  byłem krok od śmierci. Dobrze, zrobimy tak. Poniekąd to moja wina, że miecz trafił w twoje ręce jak również to, że uderzył ci do łba i wpakował w kłopoty. Zamyślił się na moment Nauczę cię postawy, którą walczę sam, jak również walczył Vallker. Zdradzę ci tajemnicę, która będzie kolejnym stopniem na drodze do siły. Udowodnię ci w sparingu, że droga mojego miecza bez problemu strzaska twoje próby zapanowania nad sytuacją. Jeśli tak będzie, zaakceptujesz moją naukę i zrobisz co ci powiem. Jednak będę nauczycielem tylko przez trzy doby. Po tym czasie cię zostawię. Jeśli wiec nie zrozumiesz podstaw i założeń, to czas twój pójdzie na marne i zamiast iść do przodu cofniesz się. Zdumiony zrobiłem minę dziecka i spojrzałem mu prosto w oczy. Metaforycznie rzecz ujmując - ładna pogoda przemieniła się w burzę. Z deszczu pod rynnę, a gdy już masz wpaść do kanalizacji, słońce wychodzi by oświetlić ci drogę jak nigdy dotąd. Pokiwałem energicznie głową wołając, by mnie nauczył! On znów się śmiał. To będą dla ciebie ciężkie dni, chłopcze. Jeśli jednak Odyn zechce, to spłynie na ciebie jego bystrość i wnet pojmiesz drogę jastrzębia. Jednak miałem wrażenie, że o czymś zapomniałem. Zaraz! Kimże byli tamci ludzie, którzy mnie zaatakowali? Mina Jareda wykrzywia się. Byli tym kim być mieli, ale to już nie jest twoje zmartwienie. Gdy ich spotkasz – zabijesz. Tyle ci powiedzieć mogę. Może kiedyś spłynie na ciebie łaska mego zakonu i dowiesz się więcej. Dzisiaj jednak trzymaj się spraw, które dotyczą twych obowiązków. Zrozumiałem, że wchodzę na terytorium tajemnic jego zakonu. Przestałem drążyć temat i pozwoliłem by nauczał. Nie zamierzałem jednak pozostawić tej sprawy tak jak teraz. Rozpoczął się trening. Zdradzono mi tajemnicę. Pradawne sekrety – ruchy, uniki i ciosy. Zrozumiałem, że ów Łowca obdarzył mnie niezwykłym zaufaniem ze swojej strony jak i strony jego prastarego zakonu. W końcu minęły trzy dni a ja poczułem się potężny. Straszniejszy dla wrogów niż kiedykolwiek przedtem. Śmiałem się z Jaredem, gdy ten pouczał mnie, abym nie zrobił z tego złego użytku. W końcu się pożegnaliśmy. Ruszyłem spokojnie w dalszą drogę. Zastanawiałem się jak opiszę te niecodziennie zabawną historię. 
Gdy Jared zniknął na krańcu drogi ja odwróciłem się i skierowałem kroki do wioski. Dowiem się kim był tamten zdradziecki skurwiel i sprawię, że będzie cierpiał przed śmiercią. Później odszukam jego hybrydowatych kolegów i pokaże im z kim zadarli….

Poleje się krew…  

